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W iija lokalna w m issikanlu Bugajów
O d b ^ fJ ^ śe  sis? sea K łlka  d n i

ooan^wiec, „6. 3. (telefonem  od 
j-ecjalnego Wysłannika „  VBC— 

X(^ in y  Codzienne".
Sensację w yw oła ł list nadesła­

ny do obrońcy Grzeszolskiego od 
astrologa A lfred a  Ulkana, z Tt>: 
rub'a, który prosi o podanie śei- 
,pi daty urodzenia Grzeszolski-r- 

ko Kuczalsk iej oraz zm arłej An­
ny '-rzeszolsk iej, ceKm  postaw ie­
nia horoskopu z gw iazd na temat 
becnego procesu. A stro log  powo­

łuje się. że taki horoskon staw iał 
Podczas procesu Gorgonowej i do­
szedł do wniosku, że chociaż sa- 
P*3 nie zabiła, to w iedzia ła  0 pla- 
nowanym mordzie.

Kownie ciekawy lis t nadesłał 
dr. Luster z Krakowa, w łaściciel 
gnanej firm y  kosmetycznej, poda­
j e ,  ie  przj zatruciu talem  zacho­
dzi kompletne w yłysien ie  głowy, 
a nie wypadanie w-łosów, choćby 
plackowate.

O P IN J A  K O LE G O W  
P ierw sza  część rozpraw y po­

święcona była przesłuchaniu g ru ­
py pracowników  fabryk i, w  której 
pracował Grzeszolski. Zeznali oni, 
że Grzeszolski nie cieszy! się n a j­
lepszą cpin ją, bowiem  wysuwano 
przeciwko niemu ob iekcje natury 
koleżeńskiej. Z laboratorjum  che- 
micznem w  fabryce  nie miał nic 
wspóinego i nie pracował w niem.

Po śm ierci dzieci w b !urze był, 
jak  zwykle, zrównoważony i opa­
nowany, żadnej depresji po nim 
znać nie było.

To  takich zeznaniach kilku 
o^ób, obrońca zw rócił aię do pro­
kuratora z prosDą, aby wskazał, 
na jak ie  okoliczności świadków ie 
ci wezwTam.

—  Oni zeznaw ali w śledztw ic 
i są protokuly w aktach.

Obrońca: —  A le  jaka zw iązek 
m ają ze snrawa? Ja nie wiem, o 
co mam ich pytać?

Przew odn .: —  Tego ja  ju ż me 
wiem.

O brońca: —  To  mi wystarcza. 
P rzew odn .: —  Ja nie wiem, o 

co pan ma ich pytać
C ZY G R Z L p Z O L S K I
K O C H A Ł  D Z IE C I” 

Począwązy od inż. Ryentera, 
następowali kolejno po sobie 
św iadkowie, składając korzystno 
dia GrzeszolsKiego zeznania.

~  m> że kochał dzieci, dbał 
o nie. Często kupował im  cukier­
ki i łakocie. Bywałem u n iego wt 
domu i to zaoLserwowałem .

Sędzia; —  K ,edy  to było?
—  Już po śm ierci żony.
—  A  co Grzeszolski m ówi! o 

Bugajach?
—  M ów ił, że s tara ją  się odsu­

nąć dzieci od niego. Ża lił się, że 
przestały go  dzieci iubieć, bo Bu­
gajów ie w m aw ia ją  dzieciom , że 
on otruł żonę.

— Jak oskarżony odczuł śm .erć 
syna?

—  Bardzo. Byłem u niego, leża ł 
chory w łóżku M ów ił, te  stracił 
nietylko syna, ale i najlepszego 
p rzyjaciela M ów ił, że n ie będzie 
mógł pójść na pogrzeb.

P rok .: —  Czy Grzeszolski wspo­
m inał panu kiedyś o Staciw iń- 
sk iej?

—  Tak, M ów ił jeszcze za życia 
żony, te  kursują po m ieście p lot­
ki o stosunku m iłosnym i ma za 
to od żony sporo wym ówek.

—  Co m ów ił oskarżony o fizycz  
nym stanie dziec i?

—  M ów ił mi, że od początku 
dzieciństwa dużo chorowały, du­
żo go to kosztowało, bo był zw ią­
zany dziedziczn ie. Ja mu też opo­
w iadałem o swoich kłopotach z 
dziećm i. M ów iłem , że trzeba je  
dobrze odżyw iać. Wiem, że swoim 
dzieciom  kupował drogie, połud­
n iowe ow oce.

—  Pan pow icdział ,że G izeszol- 
ski po Śmierci córki stał sie ka­
mieniem, jak  to rozum ieć?

—  P ierw sza , nagła śm ierć żo­
ny musiała podziałać na niego 
Przygnębiająco. Do tego przyszła 
śm ierć dzieci, które bardzo ko- 
chał.

A z  czego pan wnosi, żc ko- 
cBal syna?

—  Z troski o niego. Grzeszol- 
ćkt opow iadał, jak  chodził z nim 
wszędzie, dużo z n:m mów ił, po­
m agał w  odrabianiu lekcji, bok­
sował się, kupował książki.

SZP IE G  1 D O M O W E  
P Lućm ioz stykał sie również

z Grzeszolskim. Znajomość obu 
z biegiem  czasu stała się bardzo 
zażyła i przyjacielska. B jw a ł u 
Grzeszolskiego w domu częściej, 
po śm ierci p ierw szej żony Zau­
w ażył że stosunki domowe były 
poprawni , tylko Grzeszolski skar­
żył się, żo ży je  w  nieprzyjem nej 
atm osferze i otoczony jes t szpie­
gami przez rodzinę żony. Siedzą 
go, co robi, gdzie chodzi.

—  D laczego tak było? Czy żo­
na była o niego zazdrosna?

—  Zdaje się, że tak.
.Następnie świadek opowiada i

zabawie w’ lasku sosnowieckim, 
gdzie nnał poznać Staciw ińską : 
w ręczyć je j  kosz. z fantam i. B liź 
szych szczegółów  nic przypom ina 
sobie, Przedstaw iony był przez 
Grzeszolskiego, a Staciw ińska by­
ła tam z matką. Spacerowali po 
from enadzie.

—  Czy na drugi dzień Grzeszni 
ski nie prosił pana o dyskrecjo, 
żeby nikomu o tem nie m ówić?

—  N ie  pamiętam.
—  Co pan w ic  o rzekomem o- 

truciu żony przez Grzeszolskie- 
go?

—  Słyszałem  o tem od robot­
ników fabryk i, że m iał otruć żo­
nę poto, aby ożenić się zc Staci­
wińską i że daw ali ju ż na zapo­
w iedzi. M iałem  weksel z żyrem 
Grzeszolskiego i starałem  się. nu 
weksel ten otrzym ać pożyczkę w 
spółdzielni. N io  chcieli m i wypła­
cić pieniędzy7, m ówiąc, że ponie­
waż Grzeszolski otruł żonę, to p o ­
życzki dać nie mogą.

—  Czy Grzeszolski mów ii coś
0 złem leczeniu syna?

—  Żałował, że tuk długo poz­
w o lił sosnowieckim  „partaczom " 
leczyć syna, bo gdyby zaw iózł go 
do Krakuwa i kazał zrobić punk 
cję, to udałoby się może go ura­
tować. A le  mowuł, że chłopiec 
chorował na zapalenie opon móz­
gowych. Synem swoim  intereso­
wał się ' by dostarczyć mu rozry ­
wek ; w  1938 r. planował w y ­
cieczkę w  góry  Św iętokrzyskie. 
Zauważyłem  że żyw ił do m ego 
stosunek przy jacie lsk i —  nie iak 
o jca do 15-letniego syna, a jak  
przyjaciela . In teresow ał sio nim. 
Kierował jego  rozwojem  in telek­
tualnym, razem chodzili do kina.

K O R Z Y S T N A  O PINJA 
O O S K A R Ż O N Y M

Rów nie korzystną opin ję w y­
dał o oskarżonym szv ag ia* Kuż- 
m ieza, dyrektor huty w  Łazach, 
Bogaaszewski. B yw ał on także w 
domu Grzeszolskich i odnusił 
wrażenie, że stosunki małżeńskie 
tą  normalne. Raz tjdko Grzeszol- 
ska wspom niała o S taciw ińskiej, 
że je s t kochanką męża, a le św ia­
dek zapytał ja , sk.ąu ma takie po­
dejrzen ia  i zaczął ją  zb ijać z bez­
podstawnych przypuszczeń. Grze 
szolska pow iedzia ła  w ów czas : 
„Jn należę do tych starych, żon, 
które robią 10 ruzy aw antjrę. mę­
żow i, chocny niesłusznie, byle nie 
pozwolić, by sprawy' n ie posunęły 
się zadaleko".

—  Grzeszolski okazywał nu du­
żo serdeczności po śm ierci mego 
dziecka. Gdy mu żona zmarła, 
uważałem  za sw ój obow iązek w y­
rażen ie mu współczucia. Rozm a­
w iałem  z dziećm i, n igdy nie skar­
ży ły  się. ś ledząc proces, słyszę, 
że stale je s t mowa o jąkaniu się, 
ale tego nie było. Jerzj tylko cza­
sami zacinał się. Dzieci b y ły  nor­
malne. Po pogrzeb ie Grzeszol- 
skiej odw iedziłem  oskarżonego 
gdy był chory Zastałem  tam dr. 
A n is fe lda  i byłem św iadkiem  roz­
mowy, gdy  lekarz specja ln ie tłu­
m aczył się z w ystaw ien ia  swia 
dectwa śm ierci R ob ił w ygląd  f e l ­
czera. Grzeszolski m ów ił o nim, 
że to komunista i chce go szanta­
żować. N ie  znał języka polskiego
1 nie rozum iał co to jes t śmierć 
nagła i śm ierć gwałtowna. M ów ił, 
że je że li ktoś umiera powoli, to 
to je s t śm ierć naturalna, a jeże li 
umrze prędko —  to je s t zastana­
w ia jące. Pyta łem  Grzeszolskiego, 
„Skąd pan takiego „gu d ła ja " w yr­
w a ł? ".

P rok .: —  Często rozm awiał
pan z Grzeszolskim  o chorobie 
jego  syna? :

—  Tak. bo moja córka w 1981 
r. zm arła na zapalenie mózgu. Z 
opowiadań oskarżonego dosze­
dłem do przekonania, że jego  syn 
byl chory na te sama chorobę.

— Czy pański, j ić rce  też wy­
chodziły włosy ?

—  Nie. Miała tylko rzadsze.
—  A na ból nóg skarżyła się?
—  Bóle nóg są normalne przy 

zapaleniu opon mózgowych i le­
karze też i po tem ozpoznaja 
chorobo. Zresztą Jerzy  dawniej 
ju ż  narzekał na nogi.

— Jak i był stosunek Grzeszol­
skiego do córki?

— Widziałem, że w itając się  z 
nią, całowrał ją  w rękę. Ten szcze­
gół mnie u derzy ). Na twarzy 
dziecka widziałem radosny u- 
śmiech.

— Czy w zachowaniu się Grze­
szolskiego można było dopatrzeć 
się  fałszu itib komedji?

— Był bezwzględnie szczery.
h  IZJA  LOKALNA

Adw'. Hofmokl - Ostrowski po­
stawił wniosek o urządzenie są ­
dowej wizji lokalnej na przed­
m ieście Pogoni, przy ul. Rybnej 
8, w domu Bugajów  dia skontro­
lowania mieszkań zajmowanych 
przez Grzeszolskich, Bugajów 
orąz rozkładu pokoi i kuchni. Sąd 
przychylił się. W izja odbędzie się 
za kilka dni.

Przewodn.: — Czy i oskarżony 
chce być na wizji obecny?

G rzeszolski: — Troszę uprzej­
mie.

W wizji poza sądem, prokura­
torem i oskarżonym, wezmą u- 
dział także niektórzy świadkowi^.

ZEZNANIA MATKI 
OSKAHŹONEGO

Dłuższe zeznania składała m at­
ka oskarżonego. siw a staruszka. 
W  zeznaniach je j widać specja l­
ne nastawienie przeciwko B u ga­
jom i Kuczalskim

— Na Boże Narodzenie przy­
jechałam  na święta do syna W 
nocy7 dzieci pochorowały się  po 
zjedzeniu wedbny, Obudziłam się 
kiedy7 Kuczalska telefonowała do 
kasy7 chorych po doktora i krzy­
czała „Co tam robicie, czy się za­
lecacie?" Obudzony ojciec robił 
wyrzutv dzieciom, dlaczego tak 
się przejadły na noc.

Sędzia- — Dlaczego była taka 
nienawiść pomiędzy synem a Ku- 
czaL k ą?

—  Bo ona chciała zostać zaraz 
po śm ierci Grze;,zolsl:iej jego  żo­
ną Mówiła mi o tem. Powiedzia­
łam, że ma męża, a dla syna je s t  
dosyć kobiet na świecie. K uczal­
ska zagroziła: „Jeżeli ja  nie, to
nikt nie wejdzie do m ajątku".

— Kiedy poznała pani S tac i­
w ińską?

— Po aresztowaniu syna.
—Czy wiedziała pani, że syn 

się % nią ożenił?
—  Zażądałam od niego tego.
—  Czy był zadowolony z pierw7- 

szego m ałżeństw a?
—  Wiedziałam, że się  kochali.
—  Czy syn chorował w dzie­

ciństw ie?
—  Tak, na zapalenie mózgu, 

szkarlatynę j ty fus.
O hrońca: — Co pum może po­

wiedzieć o K uczalsk icj?
—  NieboszczKa Grzeszolsk.i 

przyjeżdżała do mnie i żaliła się 
na siostrę, która groziła j e j : „Cie­
bie wpędzę do globu, z córki zro­
bię. ladacznicę, a z syna ła jd ak a1 .

—  Co pani wic o profanacji gro 
bu Lucyny?

— Słyszałam , że stary  B ugaj 
mówił, żc syn jego i Kuczalska 
pójdą, wykopią grób. wy jmą trum 
nę i przeniosą z Czeladzi do So­
snowca. Powiedziałam : „Go pan
za głupstw a chce robić", a Bugaj 
odrzekł, że się nie boi niczego. Co 
gorzałka nie zrobi?

Powód cywilny: — Czy ten pro­
jekt odgrzebania i przeniesienia 
zwłok do grobu matki uważa pani 
za oburzający?

Gr/.eszolska: —  Je s t  jedna mat 
ka — polska ziemia.

G rzeszolski: —  Może mama bę­
dzie łaskaw a powiedzieć sądowi, 
czy wnosiła skargę do policji o 
sprofanow anie grobu Lucyny.

—  Tak.
BRA T G RZE SZO LSK IE G O

B rat oskarżonego, Ja n  Grze­
szolski, odcina się  od niego za­
równo inteligencją, jak. i zawo­
dem. Je s t  szlifierzem . Opowiadał, 
że Wincenty Bugaj chciał dać 
fabryczkę Grzeszoiskiemu, byle 
sic ożenił z Kuczalską. Stary

skarżył sic, że Kuczalska w ygna­
ła go z domu i uderzyła siekierą 
w głowę

—  M ów i!, żc dyby brat ożenił 
się z Kurzą o dzieci żyłyby
do dziś dni.i i Bugajem  po­
miatano. N . i . .  ‘ dz.af w ko­
mórce i o b ie ra ! kartofle.

-— Czy w  m ałżeństw ie brata 
były stosunki dobre?

—  Tak. Była harm onja póki 
Kuczalska się nic w trącała. 
Jeszcze w 1930 roku w'idziaiem 
jak  Kuczalska rzucała się bratu 
na szyTję. Bj ło to na schodach. 
Brat mruknął: „Cholera, nie da 
naw7et p rze jść".

—  A  co pan miat z Kuczalską?

—  Spotkałem ją  idącą z jakim ś 
studentem i oskarżyła m nie v te­
dy, że chciałem  ją  napaść i za­
mordować. A le  nawet po lic ja  
mnie o to nie przesłuchiwała.

powod cyw iln y : —  Czy pan 
wie, że Drat m iał sprawę o pod­
robienie weksli Bugaja?

—  Tak. A le  przy  mnie sta*-y 
Bugaj przychodził i prosił: „Paw - 
lusiu, dyrektorKu, podpisz wek­
s le ".

S IO S T R A  G RZESZO LSKIEG O

Siostra Grzeszolskeigo, Lu dw i­
kowska, w łaścicie lka sklepu, 
stw ierdza, żc bratowa wyrażała 
się ź le  o K uczalsk iej. Jerzy na­
rzekał. żc ciotka upiła go wódką 
jak  -atusia nie było v7 domu i od 
tąd cierp i na bóle g łow y i p rag­
nienie. Kuczalska dawała mu tak­
że pap ierosy i oboje „ z a p a lili 
s ię " wśród obłoków dymu. Raz 
na im ieninach Kuczalska tak tań­
czyła z bratem, żo bratowa mu­
siała w y jść  do Kuchni z oburze­
niem, że Kuczalska tak się tuli 
do Grzeszolskiego. N ic  lubiły się 
bardzo i do śm ierci gn iew a ły  
sie

—  Jerzy m ów ił mi, że ciocia 
Po śm ierci matki wszystko rabu­
je, a z rąk nieboszczki ściągała 
pierśrionk,. Kuczalska prosiła  
m nie: „A u lo , zrób to. żeby7 Paw e­
łek się ze mną ożen ił" O św iad­
czyła mu się nawet p rzy  moim 
mężu. M ów iła, że 011 ma inne ko­
biety, ple je że li się z nią nio o- 
żeni, to go będzie prześladować 
uo śm ierci Na pogrzeb ie Lu cyn y 
—  Kanapa, k tórego Kuczalska 
poznała z dziewczynką, odkręcił 
śruby od trumny, rzucił się tu  
zw łoki nieboszczki i podarł je j 
ca ły  welon. N a  arugi dzień grób  
był zrównany z  ziem ią, kw iatów  
mo było, a tabliczkę grabarz zna­
lazł dopiero po kilku dmuch.

„T O  N IE  C IO C IA .
T Y L K O  S Z M A T A "

—  Go m ów iła  Lucyna o Ku­
czalskiej ?

—- W iem . io  kiedyś w  gorącz­
ce m ów iła  Jo o jca „Tatusiu , o- 
żeń sie z ciotką, bo ja  będę stale 
u n ie j" . Grzeszolski spy ta ł. „ A  
co będziesz rob iła ? ". O dparła : 
„Będę pluć i łapać".

—  Czy Kuczalska kochała dzie­
ci?

—  Ona je s t komedjantką. Taka 
zdolna i tak umie udawać m i­
łość, te  trudne się na tem poznać. 
Gdyby nie ona, bratow a jeszcze- 
by żyła , bo ona ją  zagryzła . Do­
kuczała je j,  buntowała brata 1 
k leiła  się do niego.

—  A  do czego je j  to było ;*o- 
trzebne? .

—  Grzeazoiska nio pozwalała 
Lucyn ie zaaaw ać się z K ucza l­
ska, a pc je j  śm .erci dziewczyna 
była zaw ojow ana przez co tk ę , 
która nie była taka dobra, jak  u- 
dawała. Jurek często w yraża ł się 
o n ie j: „T o  nie ciocia, tylko 
szm ata".

Sędzia : —• A czy pani Wie, że 
Lucyna w7 pam iętniku pani m at­
kę t e i  nazywała obelżywem  sło­
wem na lite rę  k.?

Pow ód cyw iln y  dom agał się 
kon fron tacji św iadka z Kuczaf- 
ską, podnosząc, żo od kilku dni 
Kuczalska p rzew raca  się do góry  
nogami.

P rzew odu .: —- T a  sala nie jest 
do za ła tw ian ia  porachunków' ku- 
czaiskiej z Grzeszolskim i.

Sąd od łożył tę kw esiję  na ko­
niec procesu.

P IE R W S Z Y  M SŻ K U C Z A LS K IE J
N a  dokończenie grupy rodzin­

nej przesłuchano męża Kuczal­
skiej, m łodego, niesym patyczne­
go człowieka, który był ju ż  zre­
sztą pod sądem Zeznania jego  
wypadły n iekorzystn ie dla K u ­
czalskiej. Opowiada, że ożenił się 
z Bugajówną, m ając obietnicę 
rodziców  je j, ie  dopomogą mu do 
studjow  na politechnice. M iał u- 
hońezonc 8 klas gimnazjum.

Obrona: —  Co było powodem 
zerwania z żoną?

—  N ie  wiem. bo dżiś jestem  
ojcem  7 - m iesięcznego dziecka, 
którego pochodzenia w cale nie 
znam, Żona ma separację i wyszła 

jzam ąż za jakim ś cyw ilnym  ślu­
bem. Dziecko jes t zapisane na 
mnie, a nie na je.l męża. Tym cza­
sem ja  od kilku lat z nią nie u- 
trzym uje żadnych stosunków. 
Rozszediem ,się, bo żona albo jest 
oołąkana. albo w  75 procentach 
n iepoczytalna. K iedyś kupiła 
dw ie św ieczki, zapaliła je . m odli­
ła się, a następnie poszła do knaj­
py ła jdaczyć się.

A L IC J A  B U G AJÓ W NA

A lic ja  Bugajówma ma usta 0- 
twarte, a oczy przymknięte Ni 
rozum ie prostego pytania, czy 
chce zeznawać.

Pytan ia  zadaje je j stale 0- 
Imońea.

—  Czy Kuczalska chciała wyjść 
za Grzeszolskiego?

—  Nie.
—  A on chciał ?
—  N ie.
—  A  Staciw ińska chciała się 

wydać za G rzeszolsk iego ’
—  Chciała.
—  A  on?
—  Też  chciał.
—  Czy u was w rodzenie ktoś 

się pow iesił?
—  N ic  wiem.
—  Czy Grzeszolski był dobry 

dla dzieci?
—  N ie  wiem.
—  K iedy siostra um arła;
—  N ie  wiem.
—  N o dobrze, czy pani jest 

je row a?  Czy pani wie, co to jest 
degeneracja?

Sąd uchylił to pytanie.

Nie było obrazy polklanto
&-io kfasiści białostoccy

Uniewinnieni przez Sąd
B IA Ł Y S T O K . 27. 3. Sąd Oicrę- w  kom plecie. Sąd przesłuchał

kilku świadków, m in. w ycho­
w awcę S-mej k lasy gim nazjum  
im. M arsz. P iłsudskiego p. Ga 
sińskiego który w yda ł uczniom 
przed sądem bardzo dobre świa 
dectwo.

gow y rozpatryw ał sprawę ukara­
nia uczniów gim nazjalnych przez 
starostwo grodzkie. T ło  sprawy 
je s t następujące.

W  dniu 13 grudnia 1235 r. pu- 
sterunkowy P P. zw rócił na u li­
cy uwagę kilku uczniom 8-mej 
k lasy gim nazjum  państwowego 
im. Marsz. P iłsudskiego na ich 
zachowanie. Posterunkowy spo­
rządził protokół, poczem ucznio­
w ie  Leonard Chmura, Zygmunt 
Januszkiew icz i Ju ljan  T ręb o y ic z  
stanęli przed sądem starościń­
skim i zesta li skazani w  drodze 
adm inistracyjno-kurnej pa £o-zio- 
tow-a grzyw nę. „ . „ w . -

Wskutek odwołania się ul.ara- 
nych uczniów, sprawę tę rozpa­
tryw a ł Sąd Okręgowy. N a  sali 
p rzysłuch iwali się uczniow ie
S-mej klasy g im nazjalnej, niemal

W edług zeznań świadków po 
sterunkow7y obraził się o to, żc 
jeden z uczniów kazał drugiem . 
zanotować numer posterunków* 
go 1244 m ów iąc: „Zapisz, numer 
jego  44". *

Obrońca oskarżonycn adw. Ła- 
zuk', wskazał w  swem przem ów ie­
niu. żę posterunkowy obraził się 
n iepotrzebnie, nie rozum .ejąc w i­
docznie znaczenia symboliki nu 
meru 44. Bad O kręgow y uniew :n- 
n ił wszystkich oskarżonycn, u- 
ehyla ’ ąc wyrok sadu starościń­
skiego.

Demonstracja 400 fccbfet
spcwoóu strajku na kopalni „Śląsk”
K A T O W IC E  27.3. P rzedstaw i­

c ie le  robotników oraz zw iązków  
zawodowych przybyli do kom isa­
rza dem obilizacyjnego z zada­
niem, by kom isja nie dopuściła 
do redukcji 450 robotników w  ko­
palni hrab iego Bonnersmarka 
D elegacja  ta wystąpiła energicz­
nie przeciwko ogran iczen iu  pra­
cy. Kom isarż dem obilizacyjny 
przyrzek ł n iedopu-cić do reduk­
c ji górn ików . D elegacja  zaw iado­
m iła o wynikach swej rozmowy7 z 
komisarzem dem obilizacyjnem  ro­
botników. którzy n iezadowolen i z 
in terw encji rozpoczęli strajk  g ło ­
dowy. K ilku z nich w yw ieziono

az ’ ś z kopalni zemdlonych.
W czora j, w  czwartek, rozpoczął 

się w  3 szkołach stra jk  dzieci, któ 
rvch o jcow ie  p rzebyw ają  w  ko­
palni. N a  1.800 uz.eci w strzym a­
ło się. od nauki 3904.

W  czwartek rano żony stra jku­
jących  robotników w  liczinc oko­
ło 40C urządziły w Chropaezow ie 
dem onstracje, udając się grem- 
ja ln ie  pod grua^h m iejscow ego u- 
lzędu  gm innego. D elegac ję  p rzy ­
ją ł naczelnik gm iny, k tóry  p rzer­
wał urlop w ypoczynkowy i obie­
cał dem onstrującym  kobietom 
in terw en jow ae u włfcdz nadzor­
czych.

B C sportowe
A JEDNAK WILNO ZWYCIĘŻYŁO

Pr/eci Kika d ir a m i donosiliśmy o 
projeKci> Pol. Zw. Lekkoatletycznego 
odebrania W ilnu organizacji nii- 
stt-ostw PoIski w lekkie, atletyce ja­
k i! y ze względu na wielna ouiegloś, 
Wiląa od inny ch ośrodków' lekkoatic- 
tycznyęh w Polsce. Prcjekt powy szy 
wywołał w Wilnie duże wzburzenie 
w sterach sportowych. W  rezultacie 
obiac. miejscowych władz sportowych 
wysiano do PZLA delegata, aby do­
maga! się pozostawienia Wilnu Jrga- 
mzaeji mistrzostw Polski.

Interwencja Wilnian odniosia sku­
tek gdyż na ostainierr Dositdzet. ii 
kormsji sportowe; w P Z L A  zdecydo­
wano ostatecznie ze główne mistrzo­
stwa Polski w lekkiej atletyce .nyskiej 
odbędą się w Wil tte w dniach 12 i 
13 września r. b Trudności komuni­
kacyjne usunięto w ten sposób, że 
Wilno postara się o uzyskanie zni cek 
dla uczestników w mistrzostwach.

Z  A M A T O K S K I ń u t "  S P O R T l i  
? A P A < N I C Z E G O

W  najbliższą środę. tj. dn 1 kwiet 
m a. a lokalu Prądu, w Warszawie 
•dbęd; się o godz 1 O-ej dwa finało­
we spotkania apaśnicze o drużynowe 
mistrzostwo W irsznwy, a mianow, 
cie w klasie A Elektryczność —  Prąd 
w klasie L- PKb - Rywal.

Zarząd Warsz. Okręg. Zw. Atlety­
cznego projektuje na święta Wielka­
nocne dwa mecze międzymiastowe: 
w pierwszy dzień świąt rezerwa W ar-1

sznwy walczyłaby w Lodii z repri 
zentacja tego miasta, a w dru; 
dzień odbytby się mecz w stolic 
W arszawa —  Śląsk

Rewanżowe spotkanie zapaśnic: 
Królewiec —  Warszawa odbędzie s 
w stolicy 10 ma,a. Jednocześnie z; 
rząd WGZA czyni starania, aby n 
prezentacja Królewca nmgła rozegrz 
w tym okresie międzymiastowe spo 
kan a z Łodzią, Poznrniem : slaskiet 

ZNÓW ODY, OLANA 1MPRLZĆ 
I RANCUSKO NIE MIĘCI A  

W  Fannowe-ze miat się odbjć 
nieozicię międzyr aństw myy rne7 
rugby Francja — Niemcy W obecni 
sytuacji politycznej mecz taki 1 j 
bardzo Trudny do przeprow adzeni; 
wobec cze^o odłożono £o do jesień 
mując nadzieję, ie  do tego czasu na 
stąpi uspokojenie umysłów.

Bony F. |9
ao umorzenin

W  dniu 26 marca 1936 r. wylosi 
w mc zostały do umorzenia bon 
kundus/u Inw., oznaczone Nr Nr 
4375. ilulO, 1935S, 21829, we wszys 
kich 10 serjnch, wypuszczonych n 
podstawie rozporządzenia M.imsti 
Skarb- z dnia 10 listopada 1933 
( ! ) z f U. R. P. Nr. 89 poz. 094).

W ylosowane bony wykupywane s 
-kasy urzędów7 skarbowych p 

190 zl. za bon 25-o zlotowy.


